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MARZENIA. 
( Dokończenie, ) 


VV.krótce dochodzi Bogumił do nay- 
wyższego stopnia szczęścia; szukaią go, 
wystawiaią, wyprawuią dla niego ucz- 
ty;  dopićroto łatwość dogodzenia 
wszystkiemu odkrywa w nim mnóstwo 
smaku iskłonności, których dotąd nie 
znał. Żądza uciech i próżność , matka 
wszelkiego nierozumu, wwciągaią go 
czemprędzóy w zniszczenie. — Biedna 
Emilia zapomniana. — Ale iakże można 
było zachować ićy pamięć na tonie ta- 
kich Przyidóno i? wśród nayświet- 
nieyszych powodzeń? w chwili, kiedy 
komedyia iego z nayżywszemi pochwa- 
dami przyięta zostaie ? kiedy zbiór ie- 
ga poezyy, przez ludzi naywyższego 
spodka za naylepsze uznany, wycho- 
dząc na widok publiczny, odebrać ma 
wszelkie pochwały, i umieścić go w rze- 
dzie naszych nayprzyieranieyszych poe- 
tów ?.... Co za widok w dwudziestu 
leciech, kiedy do zwodniczego zbytku, 
uciech i miłości własnéy, przywiążą się 
wdzięki nowości? Prawda, że Bogu- 
mił opłaca zbyt drogo szczęście, Atóre- 
go używa; bale i uczty wprowadziły 
mau trochę nieładu w iego rachunki, 
ibyfby w iednym roku zniszczył cafy 
swóy maiątek, gdyby gra nie przyszłą 
była na pomoc. Wygrywa znaczne 
sammy, i obiecuie sobie dalsze na tóy 
drodze szczęścia powodzenie, Lecz któ- 
reż szczęście iest trwałe? Życie ludz- 
kie iest grą hazardowną , wszystko iest 
zmienne na tym świecie, wszystko za- 
leży od rzutu Kości , a człowiek prze- 
staie grać, dopićro kiedy żyć przestaie. 


Jeden nieszczęśliwy wieczór pozba- 
wit dobrego Bogumiła daleko więcey 
pieniędzy, niżeli ich wygra? .przez sześć 
miesięcy. Od nieiakiego czasu zabrať 
znaiomość z człowiekiem nie młodym, 
ale którego postać miała coś pociągaią- 
cego. Bogumił nie miał uwagi, ani się 
dowiadywał o iego imie i znaczenie. 
Zrazu postępowanie nowoznaiomego i 
niektóre iego mowy, zdawały się nie 
pochwalać sposobu życia Bogumiła, 
wkrótce iednak zaczął sam należeć do 
wielu iego uciech i często szukał towa- 
rzystwa Bogumiła, a widząc w nim nie- 
przezwyciężoną chęć do gry, umiał go 
sprowadzić do siebie. Bogumił mnićy 
zważał na to, że oprócz gospodarza do- 
mu, otoczony byť towarzystwem zupeł- 
nie dotąd obcćm. VV piętnastu dniach 
przegrał sto tysięcy talarów. Strata tak 
wielka otworzyła mu oczy, przychodzi 
zzaślepienia do siebie, i wyrzuca sobie 
swoie nieumarkowanie. Co za nieroz- 
tropność, mówił sam do siebie, wda- 
wać się wgrę, w domu mało znanym 
i z ludźmi pierwszy raz widzianymi. 
To go trapifo niezmiernie, chciał się 
przynaymniey dowiedzieć , komu jest 
winien swoie nieszczęście. Nie widział 
dwa dni swoiego nieznaiomego,  Trze- 
ciego dnia idzie .do niego w chęci zapy- 
tania się., kto są iego towarzysze, chce 
mu wyrzucać podstęp i niesłuszność, że 
go wpłątał wsidła ludzi nieznaiomych. 
przychodzi i dowiaduie się, że,.. ten, 
którego szuka, wczora oświęie poczto= 
wemi końmi wyiechał. Złość, smutek 
iniesmak opanowały serce bićdnego Bo- 
gumiła. Ani wątpi, że to byf spisek 
przeciwko iego maiątkowi uknowany, 
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któremu zappbieżćć iuż było późwo. 
Powraca stroskany do siebie. Ztóm, co 
mu pozostale, mógłby bydź na wsi dość 


ieszcze bogatym , chociaż iuż nie może 


kupić owych pięknych dóbr, Które by- 
ty pićrwszym przedmiotem życzeń,iego: 
ale iakże opuścić te przyjemne towarzy- 


stwa ite- osoby; które-go-tak czule ko-.. 


chaią? iak to oddalić się ze stolicy 
w ,tćy chwili, kiedy go wszyscy wy- 
szukuią ?'Kiedy iego poezyie %wychodzą 
na świat, Kiedy iego komedyia ma bydź 
piórwszy 'raz wystawiona? Nie tak to 
iest łatwo wyrzec się swbiego smaku; 
swoich ucięch, próżnyści, a nadewszyst- 
ko swoich nadziei. ` 

VVychodzi nakóniec zbiór poezyy ; 
Bogumif odwiódza wszystkich kryty- 
ków, iuż daf im był obiad nay wyśmkie- 
mitszy. Dzieło iego taką odebraf0 zalete, 
iaka tylko dzieło kiedy miićć tmóż6, ale 
niegodziwe dzieńniki i niewdzięczni ich 
redaktorowie, nie mieli tyłe nawet do- 
wcipu, aby w niem śladu przynaymańićy 
talentu dostrzedz mogli. Uszy ich mihiey 
czułe, mniey delikatne, nie znalaźły 
w tych tak pięktych wierszach nay- 
mnieyszey słodyczy.  Smieli nawet 
‘twierdzić okrutni, że wiersze te są tyl- 
ko prozą wiązaną, a do tego ieszcze 
mie bardżo dobrze wiązaną. Prawda, 
że to wszystko byfo powiedziane z nay- 
"większą grzecznością, oddali wreście spła- 
wiedliwość dowcipowi piszącego, uska- 
'rzaiąc się iedynie nato, że gonie'nainną 
"zachował okoliczność. Bogumił zagnie- 
wany oczełtuie z tayżywszą niecierpli- 
wością owéy chwili, w którey pomyśl- 
ne skutki iego końtedyi zemszczą się ża 
iego wićrsze. 

'Zbliży? się wreście i ów dzień wiel- 
"ki, który sławę iego literacką od wszel- 
'kieyuwołńi wątpliwości; kómedyia ie- 
"go będzie grana; utrzyma się zapewne; 
'prźyiacielesiego zgromadzili się w znacz- 
"ney liczbłć. Dwadzieścia wspaniałych 
"obiadów , które dał dawnićy, zatęczaią 
"mu dostatecznie za skutek tego pier WSze- 
go wystawienia, tak stanowiącego 0ie- 
go sławie. Aktorowie są iaknaylepićy 


r -4 N —. "4 

usposobienj, i ieszcze nie podniesiono 
zasłony , a gużesię daiątstyszeć okrzyki 
radośne.  VVszystko przepowiada nay- 
świetnieysze powodzenie.  Naypomyśl- 
nieyszy skutek byłby nastąpił nieochyh- 
unię, gdyby tayny nieprzyjaciel autora, 
w drugim zaraz akcie nie byt opanował 
wielkićy. części widzów , gdyby nie był 
uzbroił przeciw niemu daleko większóy 
gromady, którćy pierwsza z przyiaciót 
iego złożona pokonać nie była zdolną. 
Ten Bogumiła nieprzyjaciel, iest przy- 
sięgłym nieprzyiacielem wszystkich au- 
tótów tragicznych: ihomicznych. Są to 
nudy. VV pierwszych zaraz scenach nie- 
przyiaciel ten osiada ńa parterze, pot- 
dmuchuie 'ze wszystkich stron niecier- 
pliwość i zaburzenie. Zaczyna si po- 
ziewanie, 'daléy mruezenie, potóćm gwar 
śmiechem "prźerywanyć” że wszystkich 


„stróń stysżóć się daie. ' Garstka przyia- 


cióf musi milezćć, aktorowie zmięszani 
zapominaią swoich ról, i może weze- 
śnićy iak należało zasłona upada. Łatwo 
iest poiąć boleść Bogumiła. WWszystkie 
omamienia miłości wfasney zniknęfy, 
wszystkie nadzieie rozprószone, sława 
i maiątek wszystko sią rażem wymknę- 
ło. Następuiących dni wszystkie zaraz 
pisma zaczymaią 'trapić nieszczęśliwego 
autora. TERGO 

Bogumił pò tak: zasmucaiącey stra- 
cie zamnyśla opuścić stolicę bez pożegna- 
nia nawet swoich przyiaciót, bo sięłęka 
naywięcćy ich pocieszania. Zamyśla ze- 
brać ostatki i udadź się w mieysce od- 
dalone, gdzieby nawet imie iego nie 
było znane. 'Idzie do swoiego bankiera 
odbierać pieniądze. Tam to czeka na 
niego cios okrutńieyszy, aniżeli był pićr- 
wsży. owiadwie sie, że Corvetti zu. 
pełnie zbankrutoweł, ząabrawszy mā- 
iątki znacznćy liczby familiy, które mu 
zaufały, i właśnie tóy nocy wyiecha. 
WViadomosć ta była 'gromem dobiiaia- 
cym Bogumiła. VWWsiadł do powozt, 
nie mówiąć ani sfowa, powraca do sie- 
hie, nayboleśnieysza troska opanowała 
duszę iego: długi ma tak znaczne, że 
na ich zapłacenie cały iego maiątek ru- 


chomy i folwarczek załedwieby wystar- 
czył. Opuszczony, bez wszelkićy pomo- 
cy, nie widzi iuż dla siebie, iak: tylko 
udadźsię do litości, odebrąwszy wprzod 
hołd, pochlebstwa,,. VV-pićrwszóm unie- 
sieniu pędzi do młędego Farola swole- 
go zdradliwego doradzcy ; iego to oska- 
rza ọ swoie zniszczęnie i pragnie zeņ- 
sty. Ale przyszedłszy do. niego , zastaię 
go w naygmutnieyszćy pogrążonego FQZ- 
paczy. „Harok. złożył znaczny. maiąte 
w ręku Gorygttęga n 1 równie padł ofiara 
swoióy „nieroztropności., e 
Nieszczęścię Marola rozbroifo Bogu- 
mifa. WVyszedź i udał się ku pomiesz- 
kaniu człowieka, który byt w znacze- 
niu, wielki miał majątek i wiarę pu- 
bliczną. Byś tę ieden z iego przytaciół, 
który mu nie stą,zązy ofiarował swoie 
usługi. Bogumił opowiada mu swóy 
stan apłakany, i progi go, aby mu zie- 
dnał jaki sposób utrzymania się. Mogę 
cię umieścić użytecznie dla ciebie idla 
mnie samego, rzekł ten wspaniały przy- 
taciel, mam wiele do pisania, możesz 
pracować „ ale z warunkiem, abyś nie 
pisał wićrszami, , , 
Po. takiezą poniżeniu Bogumił po- 
wragą do siebje nayczarnieyvszą pożera- 
ny zgryzołą. Niedawno zależało od nie- 
go bydź. bogatym, szczęśliwym ipowa- 
żanym, teraz widzi się zhańbionym, 
wyśmianym i zniszczonym... Cóż ma 
przedsięwziąć ? dokad się udadź ?.... Do- 
pićro to abraą,. ;jego Uumilii staje mu przed 
oczy, ana większe ;qieszczęście, owa 
pićrwsza miłość, którą vy nim waneci- 
ča; zaczęła się odnaywiąf większą, ani- 
želi kiedy. mocą ij gwaftownością. Roz- 
paez qktepoa zriotałą nim bez. przerwy, 
„uż inż, miat błędy, syołe zbrodnią za- 
kończyć, kiedy go tkliwą i stąranna Emi- 
Jiia, siego-dach opiekąqńczy,  wytrącaiąc 
mau btbń, maorderczą 4 ręki, uratowyałą, 


Kovea zmisya, wsiedoży, chwili l ye 


szedł z niebezpięczęństwa!, iest smage 
tszandwanć y misa czegążby MAU iąsz- 
-aen pragnąć pozostąłą? Niedawno mógt 
-Emiliią obsypywać bogactwy, mógł ićy 
-„pozyiemhnęe sprawić zadziwienie , a to 


556 


wszysrko nie stało się dla iego nieroz- 
tropności, to go więc wśród szezęścia 
samegp trapić nięprzestaie. Z tem wszyst- 
kićm powrócić do dawnych bogactw, 
iuż byfo niepodobiaństwem. — Przez 
drogę opowiedział Emilii szczegóły, 
śyvietnego szczęścia i zbytków swoich, 
zacząwszy od owych napowietrznych 
zamków w czasie polowania stawia- 
nych, aż do chwili swoiego zupełnego 
zniszczenia. 
„. Jeszcze mieli kilka mil do przebyż 
cia, „gdy ich noc zaskoczyła, Ciemno- 
ści nieznacznie: stawały się grubszemi 
Emiliia bała się iechać drogami, Które 
postylion zaledwie mógł rozeznawać. 
£yczyła sobie zatrzymać się do futra 
w naybliższey gospodzie. — WV kilka 
ehwil wieżdzaiąc na podwórze obszer- 
nego folwarku, prószą o nocleg, Bobrzy 
wieyscy mieszkańcy przyymuią chętnie 
i zuprzeymością zastawiaią przybyłym 
gościom skrominą, ale smaczną wiecze- 
xzę, iofiaruią pokoik z wygodnóm po- 
słaniem. Bogumił i Emiliia rozmawiali 
długo o gościnności tych ludzi, a kładąc 
się spać dodał Rogumit: kocliana Emi- 
liio „iak ia lubię życie proste i spokoy- 
ne. Uważay tylko tych ludzi, iak się 
wydają szczęśliwi; nie są bogaci, ale 
mają to, co im iest potrzebne, i mogą 
bydź gościnnymi. Będę pracował iak 
oni, a przy tobię sżezęśliwszym będę 
w mierności , niżelih. był bez ciebie 
w pośród, zbytecznych dostatków. Emi- 
liia się uśmiechnęfa. — Słodki seh zam- 
knąt ich powieki, i nieprżebudziłi się 
aż do ósmey godziny z rata. į 
Wstawszy młodzi iriafzońkowie, 
wyszli zfolwarku. Emtiliia chciafa się 
przeyśdź w okolicy tey piękney posia- 
dłości, lecz zalen Wiet IRS WVA z bra. 
my, gdy natychmiast UYrzelf się na ff- 
nym dziedzińcy. nieżniićrnej: tozleg*ośći 
ad i wspaniale A LU dr JL Pie- 
be igpolowe Wica, a w dliskości ałac 
a pie Sa dóyyany. Ach 3 cóż to 
za.piędn laietność,. rżecze Bogumił. — 
"Fo miejsce sie ustni tha, Odhowiedzia- 
łą Epoki, — Jak roskÓSziię , zawoła 
jk < 


Bogumił. Piękne drzewa, czyste wody, 
prześliczny widok... Mieszkanie to iest 
przybytkiem zachwycaiącym. O”moia 
kochana Emiliio, otoż to takie mógłem 
ci był ofiarować, gdyby... Zapomniy- 
my o tém co minęło, rzecze Emiliia, 
kochamy się, iesteśmy.połączeni, icze- 
goż mamy żałować? Bogumił pragną 
zwiedzićć pałac wewnętrznie, spotyka 
służącego izapytuie, czyli Państwo te- 
go domu są teraz u siebie. Nie ieszcze, 
odpowiedział , ale się ich spodziewa- 
my. Jeżeli się Panu podoba, wolno 
wniśdź. 

VYprowadzono ich do sali bardzo 
bogato i smakownie ubranćy. Bogumi- 
da oko pożera łakomie wszystko, co ich 
otacza, i powtarza po kilkakroć: któż 
iest tym szczęśliwym właścicielem tak 
pięknego PE, — Agdybyś ty nim 
byt, rzekła Kmiliia. Bogumit nie uwa- 
żaiąc tych kilku słów , które Emiliia 
wymówiła, dodał znowu: ciekawy ie- 
stem poznać go, iak się ón nazywa? — 
Bogumił VV** odpowić Emiliia wpatru- 
iąc mu się w oczy, dla dostrzeżenia, co 
się w duszy iego działo, i powtórzyła 
ieszcze raz iego imię. Bogumił milczy. Nie 
możę poiąć , iakby ten pałac, te ulice, 
ten las, łąki i folwark miały bydź iego, 
lub iego żony własnością. Miałażby 
Fmiliia żartować? ten żart byłby okrur- 
ny. Jakkolwiek znał się do winy wićy 
oczach , sądził ią iednak tyle wspania- 
łą, iżby go tym sposobem karać nie 
mogła. Po chwili zadziwienia łzy sta- 
nęły mu w oczach, które Emiliia po- 
strzegaiąc rzuciła się na iego fono, tak 
iest kochany mężu rzecze, wszystko to 
należy do ciebie, bo ci to mifosć moia 
daie. Dwa słowa zniszczą twoie zadzi- 
wienie, VViész, że przed twoim do 
stolicy odiazdem , ciotka moia Pani O** 
wezwała mnie do siebie. Jóy córka ie- 
dynaczka była niebezpiecznie chora, 
a ciotka moia gwałtowney doznawafa 
niespokoyności o dziścię , które tyle Ko- 
chała. Mimo moich, mimo iey matki 
starań , . siostra moia umarła. Biedna 
moia ciotka, żyiąc tylko dla nićy, nie 
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przestawała płakać i czuwać przez czas 
długićy i bolesnćy choroby, która iey 
przecież wydarła to, co miała naydroż- 
szego w świecie; nie długo sama po- 
szła za nią do grobu. Pani O** miała 
znaczny maiątek, tknięta moia staranno- 
ścią i moiém przywiązaniem, zrobiła 
mię iedyną swoią dziedziczką, przeda- 
łam ićy dobra, co mię oddałały od 
mieysc, w którychem się rodziła, i 
w których mifość moia dłaciebie wzię- 
fa swóy początek, akupiłam tę maięt- 
ność w nadziei, iż ci ią będę mogła 
ofiarować. Przebacz, ieżeli uciecha ia- 
ką zpodeyścia.... — Nie mów o prze- 
baczeniu Fmiliio, przerwał Bogumił, 
Tyś rmie dręczyć nie chciała, ia to 
wióm; komużby należało przypisać wi- 
nę, gdyby to zadziwienie sprawiło mi 
nieco goryczy ? ukaranie moie iest zbyt 
lekkie: dałoby było niebo, ażebym 
chcąc ci oszczędzić równego zadziwie- 
nia, nie ściągnął był na siebie innego 
ukarania. 

Tę ich rozmowę przerwał sługa 
wchodzący z oznaymieniem, że Kom- 
missarz dóbr pragnie w téy chwili zło- 
żyć Państwu swoie uszanowanie. Emi- 
liia dała znak zapraszaiący. — WWcho- 
dzi. — Piorun przeszywa dobrego Bo- 
gumiła. Któż to iest ten człowiak dro- 
ga KEmiliio, co tu porabia i iakie mo- 
żesz mićć z nim stosunki? Znam go 
dobrze , to iest ten sam.... w którego 
domu Pan i pe sto tysięcy tala- 
rów, przerwie Kommissarz. Oto iest 
dowód (podaiąc papier), że są bardzo 
bezpiecznie umieszczone. Paruy Panie, 
ieżelim użył podstępu ; było to naroz- 
kaz moićy Pani a'twoićy teraźnieyszóy 
małżonki. Tu opowiedział w krótko- 
ści, iak na rozkaz Emilii poiechał do 
stolicy , starał się zabrać z nim znaio- 
mość, ażeby go potćm od szkodliwego 
sposobużycia od wodził, iak daléy widząc 
trudności, chciał? przynaymniey maią- 
tek iego ratować; przeto go wciągnąf 
do siebie, i znamówionymi przyiaciót- 
mi tak grę urządził, ażeby zawsze któ- 
ry znich wygrywaś. Sąto ludzie bar- 


dzo uczciwi dodał, i mogę zaręczyć, że 
oprócz tego wypadku, żaden z nich 
w karty nie zrobi maiątku. 

O droga, czcigodna Emiliio | zawo- 
fa Bogumit; ieszczeż i tego potrzeba by- 
ło? ojakże iestem występny! Twarz 
iego zachmurzyfa się na chwilę, lecz 
przybieraiąc wkrótce swoię wesołość, 
nie, mmówit, ia nie iestem zağ ist- 
nym moia Emiliio, tryumf ten tobie 
przynależy, Ty tylko sama zasłużyfaś 
nato, abyś uskuteczniła zamiary uśmie= 


chaijące się , którem sobie umiaf wysta- 


wiać, a do których doprowadzenia prze- 
szkodzity nieszczęśliwe namiętności | Co 
za midosć! co za wspaniałość | a ia mó- 
głem... — Skończmy natćm móy przy- 
łacielu, przerwała z żywością Emiliia. 
Nie ieden inny na twoićm mieyscu nie 
byłby roztropnieyszym od ciebie. Sły- 
szałam często mówiących, że naypięk- 
nieysze zamiary , układane w ubóstwie, 
zostały zniweczone przez pomyślność. — 
Aia, rzekł Bogumił, ściskaiąc ią zno- 
wu, czuię, iak słusznie się mówi, 
że przypadek może nam dać świetny 
maiątek, ale szczęście czyste i trwałe, 
przez cnotę iedynie nabyte bydź może. 


Bj «dl rozy Św gali 

(Z nowego dzieła Jenerała Kropińskiego, pod 

żytutem: Julia i Alfons, maiącego wkrótce 
wyysć zdruku u Glicksberga w Warsz.) 


Jeśli ci się uyrzyć zdarzy 
Wiostrę w wdziękach, wiosnę w tchnieniu, 
Roskosz w ustach, dobroć w twarzy, 
Światło xiężyca w spoyrzenin, 

Jeśli Alkara wspomina, 

Maoia to, moia Emina. 


Jesli ma zawsze łżę w oka 

Dla wzywiąeych litości, 

I wszystko , nawet rzut wzroku, 

Pod straż oddaie skromności, 
Jeśli Alkara wspomina, 
Moia to, moia Emina. 


Jeżeli na wzór strumyka, 
Płynie czysto i bez szumu, 
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A z wstydliwością unika 
Ścigaiacego ią tlumu, 
Jeśli Alkara wspomina, 
Moia to, moia Emina. 


Lecz ieżeli o miłości 

Mówić się tobie z nią zdarzy, 

A z westchnieniem, łza litości 

Niezrosi iey świeżey twarzy, 
I Alkara nie wspomina, 
Nie moia to iuż Emiua! 


Tyle tkliwości i prostoty niewinnćy, zes 
braney w kilkunastu wierszach, tyle rysów dzie- 
wiczey czystości i wdzięków, daią naprzód wy- 
obrażenie całey osnowy dzieła, i z utęsknie- 
niem wyyścia iego z pod prassy oczekiwać 
nain każą. — (z Pszczótk, polsk.) 

| EE) 


Krótka wiadomość, 
drugićy wyprawy do bieguna północ- 
nego, Kapitana Parry. 

(zgaz. liter. londyńsk. y 


»Cel odkrycia więcey południowć 
i przystępnieyszey przeprawy do pół- 
nocnego zachodu, iak iest gościniec 
Barrowa, nie został osiągniony, to tyl- 
ko wyśledzono w tey podróży , że ame- 
rykański staty ląd pod 69? 40 sz. p. 
ipod 829 50' dł z. od Greenwichu zda- 
ie się kończyć ciaśniną morską, rozcią- 
gaiącą się kuzachodowi i południowemu 
zachodowi, Leca wał lodowaty szóro- 
ki na to mil angielskich, zamyka ią, 
izdaie się, że lód ten nigdysię nie roz- 
topi. Tymczasem tu i ówdzie widać 
otwory, któremi woda się leige. Ku 
doj a iest kray; ten podług wyznania 
aiowców dzieli się na różne wyspy 
ciągnące się ku zatoce Baffin i ku go- 
ścińcowi Barrowa « 
»Potrzeba uczynić uwagę, że Kapi- 
tan Parry posunął siętyłko to do 15 mil 
w głąb tey ciaśniny morskićy. VV dwóch 
następnych latach usiłował po kilkakrot- 
nie zapędzić się dalóy. Nareszcie zamy- 
ślał zimować wowćey okolicy, ale po- 
nieważ tego roku dopićro tam od 11g0 
Sierpnia odmarzać zaczęfo , niczego nie 
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mógł się spodziewać po tak późne za- 
czętóm lecie, ipowrócił do Anglii.« 

„Resztę cząsu żeglugi wyprąwczćy po- 
święcano na powtórne przeglądanie brze- 
gów i zatok odkrytych dawniey przez 
Middletona i innych żeglarzy. Zżądnego 
mieysca nie można się było dalćy przepra- 
wić. VVidziano tylko iednę rzekę wy- 
pływaiącą ziezióra, z którego , podług 
wyznania kraiowców, wypływała inna 
ieszcze rzeka na przeciwnóy stronię, i 
zapewne płynęła ku morzu podbieguno- 
wemu.« 

»Tą razą podczas wyprawy nie by- 
ło tyle widowisk i zabaw, co daw: 
nićy. Załoga nieżyta zgodnie, ani by- 
ła tyle wesołą, co niegdyś. Nawet 
świćże mięso nie chciafo więcey sma- 
kować oficerom, iiedli ię tylka we fry- 
kasach, ca nazywali: kuchnią fran- 
cuzką.« 

»Dó przerwania cokolwiek chwil 
iednostaynych zimy, przyczyniało się 

olowanie na białe niedźwiedzie, lecz 

apitan: nie przedsiębrał teraz owych 
wycieczek po stałym lądzie tak wyszcze- 
gólniaigeych piérwszą iego podróż.« 

»Załógę odwiedzała dwa razy hor- 
da Eskwimów , lud pięknego wzrostu, 
ale nieczysty z powierzchowaności. Ko- 
biety ich maiące bardzo czarne włosy, 
ale tak ostre, iak wdosień koński, były 
z początku boiaźliwe, wkrótce iednak za- 
poznaty Się z maytkami. Eskwimowie 
sądzą się bydź potomkami dobrego nie- 
wieściego ducha. Znaią oni ieszcze, iak 
sami opowiatłali, trzy inne gatunki żwie- 
rząt, pochodzących od złego niewieście- 
go ducha, ta iest Itkalilów, albo dzi 
kich stafego lądu Ameryki; Hablunów 
albo Europeyczyków, których znaią tyl- 
ko zpowieści; i psów swoich, o któ- 
rych <wspominaiąc po owych dwóch 
pierwszych gatunkach nieiako wahalisię 
i pewna grzecznością uprzedzali. To 
spowinowacenie Kuropeyczyków ż'psa- 
mi iest dowodem, iak małe maią 0 nich 
„w$yóbrażóńie. Siebie nazywaią Zuncć, 
imocho siĘ gniewaią za nazwisko Esk wi- 
mów, cò oznacza: iedżących surowe 


mięso. WVszakże tylko czasami iedzą 
Inężczyzni surową żwierzynę, ale Kor 
bićty jakiebądź mięso gotuią wprzódy.e 
'»Śnieżne chaty tych dzikich ludzi 
są dosyć dowcipnćy budowy. Trzy echa» 
ty stoiące razem, tak iak trzy listki na 
koniczynie, maią za pomocą długićy ga- 
leryi wchód wspólny. VV każdćy cha+ 
cie mieszka iedna tylko rodzina. Psy 
siedzą w galeryiach bardzo niskich i ża- 
dnego zewnętrznego niedopuszczaią« 
cych powietrza. WWVewnątrz leżą bryły 
śniegu obrąbane wzorem granitowych 
kamieni, i są niby sklepieniem. Cała 
izba 9 stóp wysoka a8 szóćroka, ma na- 
około fawki ze śniegu, Które pokrytę 
skórą źwierzęcą służą do siedzenia i 
do spania. Chaty ogrzówane bywaią 
ogniem i lampami napełnionemi tranem, 
a mały otwór wpuszczaiący światło, stu- 
ży imza okno. Opisaniteto zgadza się zu- 
pełnie z opowiadaniem Missyonarza Her- 
renhutskiego: Latrobe, który nam opisy- 
wałśnieżnechaty Eskwimów Eabradoru.« 
»Ruglarstwa ich czarnoxiężników 
czyli Azgekoków przypominaią nam czar- 
noxiężników Grenlandyi, Którzy także 
podobnie się nazywaią, QCzarnoxiężnik 
ubrany wstróy awanturniczy, robiąc o- 
kropne poruszeńia iza pomocą brzucho- 
mowstwa udaiąc rozmowy z duchami, 
pada iaknieżywy na ziemię. VVtedy gaszą: 
wszystkie łampy, a podczas téy okrop- 
ney ciemnicy żona czarnoxiężnika przy» 
pina do iepo sukni kawatki skóry, Któ- 
rych korzyść natychmiast się nam: wy- 
każe. QCzarnoxiężnik wraca powoli do 
przytomności, budzi się i zdaie się wy- 
poczywać po dazekićy podróży, którą 
odbywał w kraie podziemne; nareszcie 
zabiera głos i opowiada, żę w świecie: 
podziemnym widział potwór szkaradny, 
trzymaiący w szponach swoich wszyst-. 
kie wieloryby i konie morskie, że go 
prosif, ażeby te źwierzeta wypuścił na 
połów dlaZunków (Eskywimów), že mu 
naprzód odciął szpon ieden, potem dwa, 
a nakoniec icałą Tape. »Jutro« wołał, 
»znowu się ryba okaże. Jeżli wątpicie 
»o moich podziemnych czynach, patrzcie 


»się na te kawałki zrybiey skóry, któ- 
»re na sławę moiego zwycięztwa po- 
»przypinały do moićy sukni duchy pie- 
»kielne.« apitan Parry tylko za wyso- 
ką cenę mógt dostać kawałek skóry 
z podziemnego świata Eskwimów.« 
"»amaty (czółtna) tych dzikich ludzi, 
q 0bione z kości wielorybich ize skór, dłu- 
gie na stóp 27, szćrokie w górze tylko 
4a całów 19, a u dołu na półdziesięta 
ala, maią zadziwiaiącą lekkość, i są, 
niech tak rzekę, latalącemi rybami.« 
»Psy Eskwimów są naywięcćy wi- 
dzenia godnemi z przedmaiotów przywie- 
<+lomych przez Parrego:"+Są one oprze- 
-znaczone z natury do ciągnienia cięża- 
x1ów. ŻZtebranó z 500 słów z ięzyka tego 
'pokolenia, które podobne są do dyalek- 
-tó winnych Eskwimó w, tak po mistrzow- 
-sku przez Professora Vater w Hale, te- 
go wielkiego badacza ięzyków, w Mi- 
trydatesie rozebranych:e ==. 
"Te wiadomości czerpane są”z ustne- 
gó opowiadania wielu oficerów wypra- 
-wy pomienioney, udzielamy tu ieszcze 
inne , które pisma publiczne londyńskie 
poumieszczaty. 
‘= Wyprawcze okręty Hekla i Fury 
Elana w północney szćrokości burz 
kilka, kilka razy były w niebezpieczeń- 
stwie, w które ie wprawił lód pływa- 
iący w obwodzie mil kilku i dosyć głę- 
boko, a którego uderzenia niezmiernym 
"unosity ie pędem. Ztey przyczyny by- 
waty okręty często uszkodzone, czasem 
“siła nadzwyczayna pędu podrzucała ie 
"na kilkanaście stóp w górę. Lecz nie 
były w podobnóm niebezpieczeństwie, 
na iakie z tychże samych przyczyn na- 
rażony został okręt Dorothea podczas 
“wyprawy Kapitana Ross. WVV zimie 
1821. po przeglądnieniu zatoki Repulse 
„obraty sobie okręty na pozór bezpieczne 
mieysce do zarzucenia kotwic, i zarzu- 
ciłyie celem zimowania. Byfo to w Li- 
stopadzie. Miesiąc ten tyle smutny dla 
większóy części Europy, tém bardzićy 
strasznym bydź musiał w owych pół- 
nocnych okolicach , "w których wypra- 
wa przebywała. 


r. 


Przez całą zimę nie odkryto ani 
śladu ludzkiego pomieszkania. Ziemia 
ilód , wszystko zdawało się bydź pustą 
płaszczyzną pokrytą śniegiem, „Czasami 
tylko postrzegano morskie ptaki, po- 
dobne owym  południowćy  szóroko- 
ści. Biały niedźwiedź czatował na lo- 
dzie za łupem. Maytkowie miewali wy- 
borne polowanie na te źwierzęta i na cie- 
lęta morskie, potrafiwszy zbliżyć się do 
nich. Od okrętów i chat, naokofo tychże 
dla wygody budowanych, zapędzali się za 
niemi tak daleko, iak tylko było mo- 
żna. Swiatło północne (aurore boréale. 
było zawsze z widnokrągiem w równey 
głębokości. Uczone prace wyprawy na- 
wet i w zimie wykonywano z pilno- 
ścią, 

Przy każdym okręcie wystawiono 
uważalnią gwiazd. Mówią, że P. Fi- 
scher (z Cambridge) iinni uczeni pood- 
krywali za pomocą tychże ważne wia- 
domości w krainie astronomii. 

Apparat do wpuszczania świeże- 
go powietrza rurami, znayduiący się na 
okrętach między pokładem , okazał się 
bardzo korzystnym. Z podobnym po- 
żytkiem były także berlacze i inne 
sposoby sfużące do pokrycia i ogrzania, 
podczas bytności w tych zimnych stre- 
fach powynaydowane. Ludzie okręto- 
wi po prostu zapobiegali odmrożeniu 
członków. 

Ludzie z załogi znayduiąc się na 
wolnćm powietrżu, patrzali ieden dru- 
giemu w twarz nieustannie (doświadcze- 
nie, które u nas nie byfoby bardzo bez- 
piecznóm), aodkrywszy naymnieyszą 
siność z mrozu, tarli w tóm mieyscu, 
ażeby krew nowego nabrafa ruchu. 

Po sześciomiesięcznóm przezimo- 
waniu pokazali się pićrwśzy raz Eskwi- 
mowie w Kwietniu r. 1822, udaiąc się 
peryiodycznie ku południowi, przyczem 
natrafili niespodziewanie na zimuiące 
okręty. Zbliżali się sposobem dzikich, 
wydaiąc straszliwe Krzyki, Uzbroieni 
dukami i strzałami, postępowali szerega- 
mi, z których każdy składał się ze 40 
do 50 ludzi. Za niemi kobiety i psy 
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płynęły czółnami , lub iechały sanka- 
mi. Użyto z nimi sposobu obcowania, 
iak ze wszystkimi dzikimi; Mapitan 
Parry z kilkoma pierwszymi oficera- 
mi w liczbie 4 do 5, wyszedł naprze- 
ciw nim z oznakami przyiaźni i zau- 
fania. On i oficerowie byli uzbroieni. 
Byli dobrze przyięci, i wkrótce żyli 
z dzikimi w dobrém zachowaniu. Cza- 


sami tylko małém karceniem przery wano. 


te związki, ieżeli dzieci przyrodzenia 
rzecz iaką nie należącą do nich, przyw?a- 
szczyć sobie chciały. Ci bićdni ludzie 
okazywali się skłonnymi do życia to- 
warzyskiego. WWytrzymawszy nieznoś- 
ną zimę ciągną zwyczaynie ku pofu- 
dniowi szukać pożywienia i owych ro- 
ślin, których natura nawet nayzimniey- 
szym nieodmówiła kraioam. Szkoda bar- 
dzo, że nasi żeglarze wtedy ich dopie- 
ro poznali, gdy obie strony wkrótce roz- 
łączyć się miały. VVidząc raz pićrwszy 
Europeyczyków i europeyskie okręty, 
ciekawość ich była we wszystkićm na- 
der wielka,  mieniali tran chowany 
w skórzanych workach za szkatułeczki, 
w których był dawnićy buliion tablicz- 
kami. Za inne rzeczy mieniali skóry 
zpsów morskich iniedźwiedzi, a w po- 
trzebie ipsy chętnie dawali. Kilka z tych 
psów przywieziono do Anglii. Są bar- 
dzo łaskawe i poiętne, ale cierpią wie- 
„le z powodu odmiany klimatu. Kapitan 
Cook mia? kozę, która była znim dwa 
razy w podróży naokoło świata. Na 
okręcie Hekla iest kot od Orkneyów, któ- 
ry także dwa razy odbywał północną 
wyprawę. Piękny eskwimowski pies, co 


odprawił podróż tam i na powrót, iest 
zdrów i wesoło przechadza się po po- 
kładzie, gdy tymczasem iego towarzy- 
sze dopićro powoli przyzwyczaiaią się 
do ZagOOPszego klimatu. 

Maytkowie przywieźli z sobą kilka 
rzadkich i doskonałych exemplarzy mor- 
skiego konia i iednorożca (tak nazwa- 
li maytkowie pewną zabawnie utwo- 
rzoną rybę), białego lisa i kilka exem- 
plarzów północnych iarzsąbków , pen- 
guinów (gęsi) i kaczek. 

Ostatnia zima, którą wyprawa w 
owych okolicach przepędziła, była bar- 
dzo ostra, 'Otaczatyią góry lodu w ob- 
wodzie 4o do 50 mil, ato od'25 Listo- 
pada 1822, aż do 11 Czerwca 1825, 
VV dniu tym ostatnim zacząć się lód 
roztapiać, i uwolnić okręty z tego oblę- 
żenia. Kapitan chciał tam ieszcze trze- 
«ią zimę przepędzić, gdyby byty lody 
topniaty wcześnićy i zostawiły mu wię- 
cey czasu do badań. 

Osobliwym szczegółem zasługuią- 
cym na wspomnienie iest to, że zało- 
a wiele ucierpiała przez zimę od pe- 
wnego rodzaiu owadów, podobnych do 
amuskitów, a które podbiegunowym pta- 
kom służą za żér. 

Oba odkrywcze okręty Fury i Hekla, 
na których Kapitan Parry przedsiębrał 
drugą wyprawę do północnego bieguna, 
wpłynęły d. 21 Pazd. do Gravesand, zkąd 
odpłynęły do Gallons Pieabh. W ysławszy 
przodem działa swoie i woienne zapa- 
sy, przybyły do Deptford d. 22. gdzie 
od niezmiernćy ilości ludu z radością by- 
dy witane. 
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Rzeczy rozmaite. 

Z Warszawy. — Kapelmistrz Dworu Król. 
Pols. Itaroł Kurpiński, osratni list do Warszawy pi- 
sał z Rzymu, w dniu koronacyi nowego Papieża. 
Ma ieszcze zwiedzić Neapol, Wenecyją i Wiedeń. 

Doniesienie z Kurjiera Warszawsk, wzięte, o 
„,wydarzonóm oszustwie z kapclnszamić* po dokła. 
dnćm preekonywaniu się sprawdzonćm nie zostało, 
przeto odwołuie się. 

Z Krakowa — Przed kilku tygodniami stał 
się w krakowie rzadki i razem smutny wypadek, że 
prawie w przeciagu pół godziny, dwoie dzieci na 
różnych ulicach miasta, wypadło g okien. Dziecie 5 
lub 6 lat maiące, wypadło z drugiego pietra i żyło 
tylko trzy godziny. Qyciec innego dziecka naledwie 


powrócił do domu, opowiadaiąc w swcy aptece o- 
becnym ten wypadek, aż tu daig mu znać, że iego 
własne dziecie wypadło z okna, także e drugiego 
pietra, nieimaiąte ieszcze 2ch lat skończonych. 

Z Anglii. — Z obsternega doniesienia o skuf- 
kach tegorocznego połowu wielorybów koło Grün- 
landyi i na morskim gościńcu Davis dowiaduiemy 
sie, że dotąd napełniono temi wieloryhami 16,59% 
beczck, o t200 beczek mriey, niżeli poławiano w la- 
tach 1820 i 1821, ale o 2760 beczek wiącey, niżeli 
w dziewięciu latach od roku 1814 do roku 182a- Tą 
raza mniey bto rogu wielorybiego, niżeli tranu. ba 
wieloryb daleko teraz mnieyszy, aniżeli kiedy zapa- 
mietać mogą. Cena rogu wielorybicgo była od 160 
do 170 funtów. 


Medakcyia J. Bensy, — Druk, J. Pillera. 


